


o n I • z1ony. 
Wiele już lat upłynęło od dnia, kiedy Sta 

nisław rozstał się z bratem. 

We ·wspomnieniach pozo1stała chwila po 
żegnania: Adaś, młody 19-letni chłopiec, 

w szarej cz_apce żołnierskiej wyruszający 

na front, z buińczuczną. miną., z, młodem za 
palonem sercem ściskający w ramionach 

·starszego brata, ze sło.wamj pozornie spo-
kojnemi>, pod któremi okrywało się głębokie 
wzruszenie. 

Od tej pory loisy jch rozdzieliły się. O 
Adamie słuch zaginą.L Ktoś tam gdzieś, 

wspomniał, że .;,~dział go ranneg~ w szpi 
talu? z którego już nie wyszedł. 

Stan'.sława wojna zagnała na fro'l:lt za 
chodni, gdzie dostał się do niewoli, aby i:·óź 
niej w czas,ie pokoju nie mając do kogo 
wracać zaciągnął się do mal'ynarki i od tej 
pory przc·mjerzał fale oceanu na towaro
wych statkach. Wiad:nność o śmierci brata 
odc'.erp,iał Stanisław w milczeniu, żegnając 
go w sercu na z.awsze. Nikogo już nie 
miał !Ila świecie. Przykuły go teraz bezmia
ry fal. wchłaniając w siebie jego tęsknotę 
i cierpienie. 

Zwied•za1 kolo1·owe brzegi i zgiełkliwe 
miasta Pekin" Szanghaj Sing;:i,pore. New
Yorlk, Sa~gon? Londyn. Radość., zdm1iie<1i0, 
podzik i ciężika praca zmieniająca m'Gfojc 
w stal~ wiodły g·o od portu do portu, od 
przygody do przygody. 

Pośród tego życia przychodziły kri°>tkie 
chwile c!.szy, w którYich n2' tle> wspomnień 

„Głowa" - rzeźba A. Czecz.ota. 

Szkoła Powszechna Nr. 2, im. J. Słowackie gp zorganizowała wieczerzę wj
giljjną dla najbiedni·ejszych uczniów. Na zidrjęciu widz_imy p. Wojewodzinę 
Wandę Jaszczołtową. oraz adwokata Bolesława Jasieńskiego w otoczeiniu 

rysowała sję twarz młodszego brata, zgu
bionego w świecie. 

Kilkakrotnie myślał o ożen~e:niu się. Znał 
różnokolo·ro.we kobiety, ale do żadnej z J;ich 
'1110 przywiązywał się na dłużej. 

Paimiętał d·obrze miękki, c:epły uśmiec!1 

matki, bliski serC'L1i, którego n;e mógł od
naleźć na twarzy lvoinnes [.:'li Betty, Katty 
czy te·ż J osephine. Kiedy zdarzało się ,;., 
rozmowach marynarzy, ±'e któryś z nich 
marzył o powrocie do do1Uu i o za.łożeniu 

ongiska rodzinnego Stanisław milczał. -
Nic go nigdzie nie cią.gnęło. Kiedyiś 111w·~t 

gdy w kabinie radjótelegrafisty usłysz~ił 

i.udycję z Polski, mimo wzrusz":·.i.'n. jakie 
w nim o.budził głos rodzimy" nie kwapił 
~i~ zpowrot.em. Raclja słuchil.i tzau:rn. Nie 
pozwalała na. to wytężona praca ocz.u i rąk 

Głośni,k umies~cz,ony na statku uwiel
biali wszys·CY marynarze jaiko żywy łącznik 
z niewidomym lądem. Naipawało ich to otu
chą i radością. 

Krył on w sobie rozmaite ni.esrpodzianki: 
znane pi.osenki, przypomnien,ia, głotSy roda 
ków .. Ukrył td w sobie największą z nie 
spodzianek, k;'·órej nie spodziewał się Sta
nisław. 

Myjąc któregoś dnia pokład usłyszał prze 
dz! erający s:ę przez ry;k fal głos ka.pit ana: 
„Stanislas Bo·rowekki ! !" Zdziwicmy mary
narz skoc·zył c·zemprędzej na mostek, kap.i 
tan ma.chał nafr ręk~, aby się śpieszył wska 
zując mu kierunek ra.dja. 

Z głośnika dobywały s:ę słowa _polske. 
Stanisław zdążył posłysz.eć połowę słów. 

... PoS'zukuję swego brata Stanisława. 

Je•szcze .raz powtal'zam adres: Adam· Boro 
wiecki Warszawa, Solec 37. -

W Stan.isławie na chwilę przestałO bić 
serce!· - Brat!. 
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Kapitan wytłomaczyl mu, iż usłyszei.v

szy przez głośnik jego na~wisko choć. nie 
-rozumiał a.ai słowa po polsku, przeczuł, że 
to ma jakąś łączm:ość z marynarziem. 

Była to ostatnia podróż Stanisława 

odtąd „najsłodszą" karmił s:·ę oj·czyzną". 

„Macierz~śtwo" - A. Czeczot. ·"1'.1 

GARBUS, KTÓRY oszu„ 
KAŁ RZĄD tHIŃSKI. 
żył sobie długo nikomu szerzej nlrz.H1 · 

ny garbus Liang rrso-Yu. C:chy prowa 11.1.!' 
żywot w głuchej z_apadłej wsi chińskie.i w 
prowincji Szantung. 

Ostatnio wypłynął ten garbus njeoczek;
wanie nr. szczyty sławy, powodzenia i 
uwielb:ienia niemal całego chif1skiego naro
du. Potrafił on na okres kilku miesięcy 

skoncentrować uwagę cPinii chiliskiej k'J
~o swej osoby. Warto poświęcić mu sł6w 
kilka. 

,,DOBROCZYŃCA' SKARBU PAŃSTWA. 

Pan L1ang 1so-\"u zdobył się na odwa 
gę. Z.a.ele1onowa! Jednego razu do m:ni
.\->tra nnansow rząd.u cn1~1sK1ego w l\I ai: kl

niL·, :t.t; .i<t pot1·zE.by ojczyzny gotów 01iai-o
wac częsc swoic11 bogactw; ... u m:Lljo,11..iw 
dolarów. uc~eszy:ł: s1ę z,atrosh:_„_. .. „„,„l.8.L' 

J z niecierpliwością ocze1qwa1 uob10czp1.
cy wieczn1t: lJUStEgo skarbu. 

Heporterzy cnmscy trosn:1. wie zaop.:e1~0-

1wa11 s11;; J:HmsacyJny111 i W.h. .rzau1qm ua sw 
::;unK1 cn111sK1e oKazem J:lc:ti.r·Joty. rouuu.1y 
ges~ Łl.)'i \v vllinacu oez proceaensu„ -
.uz.enn„n:arze w11e~ i·ozs1aW,i1l imi"' JJ· Liang 
·J.·so-1 u po <;aiym Kl'a..;u. 

.LI-<.u~ ·1so-Yu Jei:i1, garbusem. Spcsub 
obeJsqa miai tego ioazaJu, :te po1,n.r.a 

w:i:buuz1c zupeme zaura11ie. Vv idząc JaK \' iel 

kl entuzJazm wywołała jego plerwsza oier 
ta. podwol:I: stawkę. Oświadczył, że dl'Ugic 
80 m:iljonow gotów oddać na rozwój p1 ;..: 
my.słowy Chin, do ktorego przywiązuje 

kolosalną, wagę„ 

Wielkorzą.crca prow,incji Szantung Hau 
l• u Gzu i generał Czjjang Pe Czeng zakiząL 
neli się żywo około w1spaniałomyślnego Oila 

.·rodawcy. lVfolt,jim.ljonel' otrzymał dwa bile 
ty pierwszej klasy na podroż do Nankinu 
oraz listy polecające do uajwpływowszyth 
osobistosci. roO:czas jazdy honorowa esh.or 
ta towarzyszy'ła garbusowi, który z dnia 
na dzień stał się nj.eLedwje bohaterem na
rodowym. Gdz,iekolwiek pociąg stanął, na
potykał p. Liang na objawy entuzjazmu. 

W Nankilni.e wielkim pairjotą - muHi; 
m1ljO!nerem prawdziwie po ojcowsku z1:;0-
piekował się sam rząd. Z.gotovrnł mu ksią
żęce powJtanie . .Pan Liang zamieszkał w 
,najlepszym hotelu. Do j·ego wyłącznej dy
spozycji oddano mu kilku sekretarzy mi
nistra skarbu, który narazie bawi]: w Sza.n 
ghaju, lecz obiecał szybki powrM~ OsobiŚ
ci·e bowiem pragnął przyjąć tak hojny c1ar · 
z rąk wielkodusznegio patrjoty. 

Koło hotelu, gdzie rezydował pan Liar,g 
uwijali się reporterzy. Wysoko postawicne 
osobistości śwJata poljtycznego jak p. 
Czeng Kuo-Fu, wpływowy członek rządu 
oraz pow:szechnie poważany weteran Kuo
mintangu Czang Cz.ing-Kiang, za hor or 

. poczytywali sobie w apartamentach swoich 
przyjmować garbusa Li,anga. Rewizytowali 
rteż ki.lkakrotnje bogacza, który tryumfo
wat Przed jego miljonami zginali się "'.szy 
sc3': 

OSZUST ZDEMASKOWANY • 

Ty111czas-em mini.ster f.jnans6w p. 8001,g 
kurjerem pędził do Nankinu. Wracał z 

W ubiegłym tygodniu odbyła się uroczystość dziE·sięciolecia Cechu Zegarmist
rzów Jubilerów i Grawerów. Cech ten istnieje w Łoc:Lzi od lat 10-cju i jedno

czy w 'sobie trzy wspomniane zawody. Na zdjęciu widzimy grupę członków Cechu. 

Szanghaju? gdz:e ogląaał u:codbud0w:me 
jes.zcz.e dzielnice po ostatnich walkach z Ja 
ponj.ą.. Cteszyl się, że ofiarowane pieniądze 
pozwolą odbudować największy port ch.i1r 
ski. Rozczarował się jednak gorzko. 

P. Liang zwlekał z dnia na dzień :r. w:.;
płacenien: ofiarowanej sumy. Począł s:ę 

plątać. Miraż m.iljonów zaczynał się roz
wiewać w nicość. Przyparty do muru. pan 
Liang ośwjadczyf, że konto w banku pc:&.ja 

da w Hankou, a ks.iążeczkę czekową okarnć 
może tylko generał Ilssimusowi Czang-Kaj 
szekowi. W Han1rnu wykazało śledztw-0 
ź·e miljony p. Lia~1ga są czystym wymys
łem. Gotówka, jaką rozporządzał oszust„ 
wyrażała sTę sumą zaledwie tysiąca dola
rów. Osobą p. Lianga zaopiekowali się de
tektywi zaś nader wysokie koszta pob~ tu 
sprytnego garbusa w Nankinie pokryć mu 
sjał pan Soong z w.j:eją.cej pustką k<'lsy 
skarbu państwa. 

Figura Chrystu.J.i · Króla - pc.1 . 
·~więcona w kościele Podwyż. 

św. Krzyfa w Łodzi. 

,iGwiazidka" dla biednych dzieci, urządzona przez dział dla chłopców Polskiej 
Y.M.C.A. w dtn. 27 grudnia 1932 r. pod kier. p. dr Solańskioej i P, Leśniewi~za. 



Niedokończony wy ... 
wiad z Ciarą Bow. 

Cl ara Bow wróciła na ekran! 
Po bardzo długiej przerwie, spowodo

wanej tysiącem skandali i skandalików a 
zakończ.onej małżeństwem z Rex Ben'em 
Wróciła zaiko:rutraktowana przez Foxa i 
- jak ~twierdziliśmy jednogłośnie re.cenzen 
ci nowojorscy oraz fachowcy hollywoodzcy 
- pięlm[ejs2ia i efek.towniejsza niż kiedy
kolwiek. Pierwszy f.ilm Clary dla Foxa pt. 
„Call Her Sava.ge" potwierdził zupełnie za 
s.łużoną popularność artystki. Talent jej o
krzeipł i znajduje s:ię obecnie u szczytu roz 
woju. 

Postanowiłem z.dobyć u niej wyw,iad -
za ws:zelką. cenę. Wiem, że dzikuska nie 
Zinosi wywiadów, opain0-wana przesądem, iż 
przynosi jej to nieszczięście. Wjem rów
nież że postępuję wbrew wol'i, mo.gę po
pros'tu„ zarobić guza od pełnej tempera
mentu artystki lub, co gorzej, od jej mę
ża. 

Siadam w auto i po sześciu godzinach 
ohydnej „trzęs,ionki" na zabójczej szosie do 
staj·ę s1[ę do farmy Clar.ita, pięknej posiad 
ło,ści Rexa Bella. Mam sz.cz,ęście ,,Wielkie 
go co.wboya" niema, młodą zaś żonę jego 
zastaję w sta}ni w przepysznym humorze. 
Właśnie oźreb.iła się jej ulubiona kla('.Z. 
Clara w męsk:iem ubraniu sportowem ko-

. loru khaki w butacll z cholewami i trzciną 
w ręku wy.gląda jak rozdokazywany paź. 

Jej piwne oczy bły.s·zcz.ą, cudowne mie
dziane włosy tworzą słoneczną aureolę wo 
kół 10ześmianej1 l zaróżowionej twarzyczki. 

Zobaczyła mnje i natychmiast poznała, 
mimo iż nie widzieliśmy się lata całe. 

- Hallo, Kid! 
Serdecznie uścisnęła mi dłoń i niepyta

jąc o cel mych odwiedz,in, jakbyśmy się 

wczoraj rozstali zaczęła ovowiadać o cu
downym źrebak~. Słuchałem, nie przerywa 
jąc słowem. Po dokŁadnem z1·ef erowaniu sta 
nu końskiej położnicy, noworodka i szcze
gółowy,m rodowodzie końskiej chluby, Cla-
1~a zaskoczyła mnie pytaniem: 

- Pan pewnie myśl!~ że dam się nab
rać na wywiad? 

P11zekonamy nawet jestem o tern. 
- Ma pan racj.ę. Pańska bezczelność .i 

·trudy podróży będą wynagrodzone. Ale 
tylko piętnaście minut. Zaraz. ma po m11ie 
przyjechać Rex. oraz jego sios.tra. Jedzie
my z wizytą, a ja muszę się jeszcze prze
brać, Chociaż? Bogiem a prawdą, najlepjej 
czuj1ę s.ię w tem ubraniu. 

Siadamy na prz.ewróconem korye;e, wy
cią.gaim notes i zadaj·ę szereg pytań poś
pieszrnych, inkwizycyjrnych. 

- Ozy zadowoloi11a pan.i ze swej ostat
niej roli w „Call her Savage"? 

- Tak jest. Rola ta w zupełności odpo
w,iada mojemu temperamentowi i zamiłow~ 

nfom. Wc:zułam się tez w nią i wżyłam zna 
kom,icie. 

- Czy o,dpowiadają prawdzie pogłoski, 
2Je mąż pani nie z.nos.i Clive Brooka i za
kaz.ał w;szelkiego z nim kontaktu.? 

Clara zerwała się z koryta. Nagłym ru 
chem podniosła -trzcinę, tak iż przez se
kundę myślałem, że chce mnie uderzyć. W 
tej samej chwili opadła trz,c.ina ze świstem 
na cholewę buta artystki. 

- To ~iczemna int.ryga mo:ch koleża 
nek, zaz.drosz•czących mi męża i powodze
nia! Nieznośne! P.odłe. 

Rudo,włosa amazonka wyglądała w tej 
chwili cudownie. Fala krwi zabarwiła jej 
tca delikatnym rumieńcem, brwi ściągnc;ły 
się, worzą;c j,e.den łuk, oczy c,iskały błyska 
wice. Oddychała głośno. Patrzałem na Cla 
rę z takfm podziwem i uwielb:eniem, że na 
gle i niespodziewanie roześmiała .się. 

- I pan jest też nieznośny! Po co 
mnie pan denerwuj1e? Za karę nie oupo
wiem panu am zadne pytanie. Niech pan 
na:pisze że c7uję się doskonale, kocham mę 
ża, ubóstwiam moją pracę i że wystąpię 
w całym s?Jeregu obrazów Foxa, ! Dowidze 
nia! Zanim s.ię zorj1entowałem zniknęł·::i. w 
stajnj. Chciałem jeszcze poczekać n.a dzi
kusikę, by ją przebłagać i wyciągnąć z ni ej 
choć parę słów, lecz po chwili zajechał 
na podwórze w szalonym pędzie samochód 
z którego wyskoczył Rex Bell. Dałem za 
wyigraną. Ni-des. 

W tych dn;,ach -Odbyło się -otwarcie świetlicy Koła I~go Zw!ązku Rezer. przy ul. Piotrkowskiej 64 w obecno.ści .przedstawicieli Za_ 
rządu Koo:nendy Okręgowej i Grodzkiej, jak również przed~taWi.c[eli innych kót Otwarcia dokonał pl'!ez.es i komendant Okręgu 
H. L. Pią~owski - wygłasizając okolicznościowe przemówienie, jak również re:ferat orga:niz.acyjtn:y. Na powyżs.zem zdjęciu wi· 
doeznl: PP•: Ba.ster - se kr. Okr., Rimler-:prezes _i komendant Grodzki, Merkel· Wi elo zierski - wicepr. Zarz. Gro dz.,· Łuba -
prezes Koła I~io fnż. Fuks-wicepr. Koła I·go, Pos.~epczyński - d-ca I-ej kompanji piech. ?w. Rez., Olczyk - kier. Koła II~go 

Galifwkj ....... d·ca Ihlj kompanji piooh. Zw. Westfa1 B. prezes IV Koła Zw. Rez. i inni. 
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Zima w 111 ,,. "' 1esc1 e, na. wsi i•w 

Zima w mjejsco'\vościach położonych u podnóża gór okryła śn:eż.aym kobiercem dl ze wa, drogi, pofa i ludz;kje sadyby. Nietylko 
wieś tonie w pusz:ystym śniegu. Zasypał on również i miasta. Na zdjęciach powyż&zych widzimy efektowne fragmenty tegorocz-

nej zimy: śn'·eg w polu, w górach, w mieście i lesie. 

odtworzone i uwiecznione pendzlem pr~ez art. malarza Benne. (1589-1662) 



-·· 

N a' żdjęciu naszem wiidzirmY dwa os
wojone 1pawie znajdujące się od dłuż

szego cza:su w Łazienkach warszaw~ 
skich, spacerujące Siwobodnie po ca-

~ym parK:u. 

w Lutomtersku odbyło się otwarcie i rio6wfęcenje świetlicy .s~rz: 
lcckiej. Aktu poświęcenia dokonał ks. clyt. Stanisław 8ebas\1anski. 

N a:jinow,sze z_djęcie Zofji Baty·cki ej. 

Najnowszy typ warsztatu tkackiego w P::tilstwowej Szkole Włó
kienniczej w Łodzi. 

Młodzież łódzka posiada wiele Io.dowisk, na których z zapałem uprawia sporty z:•mowe, zarówno łyżwiarstwo jak sanecz,lrnwanie~ 

Na zdjęciach widzLmY młodzież na 1-0dowiska.ch Polesia Konstarutynowsik.iego. 
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Eskimosi-ludożercy pod 
biegunem północnym. 

Pod biegunem północnym żyją ludoier
cy ! Taką wieść przyniós1ł z ostat11,iej ::wej 
wyprawy do Grenlandji sławny podróinik 
duński Knud Rasmussen. 

Eskimosów niepodobna uważać za prymi 
tywny;ch dzikusów. Plemi·ę to stoi ·wpraw

dz,ie na niskim szczeblu cywil:zacji, ale od 
znacza się intel:gencją, rzadk'.m sprytem 
i pomysił-Owośc:ą. Dzięki tym zaletom u
mieją oni żyć w tych lodo.watych pustko
wiach podb,iugunc·wej s,trefy. Bez :eh p,nno 
cy pobyt białych w Grenlandji byłby nie
możliwy. A jednaik na najdalszych krań

cach Grenlandji, w t. zw. z:emi Wilhdma 
żyją ludzie, których poz'.om nie jest wyż. 
szy od najgorszych kanibalów Oceanji. 

Uas:1mssen w następujący sposób o}:o 
wiadr. o swenn zetknięciu się z n;ez.nnr.em 
plem:eniem E,skimosów-lucsżer~ów. 
Jednego clnia, zdążając w kie1·unku c:cr:.

n1ny Berynga naid· brzegiem oceanu Lst·< · 
watego, Rasmussen w_ tc,warzystwie jedne
go Eskimosa i jego żony natknął się nagle 
na dwóch tubylców. Podejrzliw:e obserwo
wali oni zdaleka małą k::Lrawanę i stiv·al '. 
się ukryć potężne noże w które byli uzbro 
jeni. Zgodnie z przyjętym w Grenlandji 
zwyczaje;.m Rasimussen pod:1iósł ręce do gó 
ry na dowód, że nie posjada broni i nie ży 
wi żadnych wrogi.eh zamiarów. Podszedł

szy do nich bl·iżej, krzykiem dał im znać, 
że on i jego towarzysze ~ią. przyjaciółm '. E
nk;mc-sóv:. 

Zwrócenie się do tubylców w ich wi'.Hs
nen1. języku wywołało pożądany skute.k. Po 
czątkowa nieufność prysła. Obaj podnieśli 

również ręce i wyszE na spotkanie. 

Rasmussen zaprosił nowyc11 swych zna
jomych do swego schroniska, poczęstował 
piecz.enią z renu i tytoniem. Wzamian z::i. to 
zaprowa~:'.ii go oni do. swej ·osady i w ten 
•Sp-O!sób podróżnik duński wszedł w konh•kt 
z pleun,ieniem, które nie widz,jało jeszcze 
białego człowieka. Wpływ cyw]izacji h,taj 
jeszcize nie dotarł. 

Plemię Eskimosów-ludożerców prcwa
dzi żywot bardzo i:n.ędz.ny. Mięso fok jest 
głównem pożywieniem ty.eh ludzi, ale gdy 
go za.braknie nie wahają się pożegnać 

swoieh bliźni~h. Jeden z tubylców z całym 
spokojem 01po.wiadał Rasmusseu1owi. że ZhW 
dzięcza ŻJ'cie tylko temu, .iż zjadł swojego 
małego braciszka. Pewiu rodzina ży,~"b 
się cały tydzień mięsem najmłods,zej że ny 

s·zef.a, który po.święcił ją w interesie pozo
stałych. 

Ci Eskimosi . mają najprymitY'Ylliejsze, 
potrze.by i zaspąkajają je też w prymityw 
ny sposób. Metalu żadnego nie znają. Zw,ię 

. rzęta dostarczają, ·im nietylko pożywier:ia 

i oo.zienia, ale także broni którą wyrabiają 
z kości. Dnzewa brakuje ró\vnjeż w tych 
stronach, żeby zbudować sanie, radzą, sobie 
w ten sposób, że d-0. kiszek, wle-
wają tran rybi, ·Po zamarżnięeiu pow·n<lj9 

Zim2 w jedn:im z w'.elkich ośrodków rr,iejskich. Obficie padający śnieg ubie

lił chodniki i jezdnię miasta, po których z trudem przeciągają ciężko ładowne 
wozy transportowe. 

z tego wcal•e niezłe ślizgawce. Trzebo tyl
ko uważa-O na psy które niepilr!OWane rzu 
cają się na to „jada~ne drzewo" ! pożwraj.1 
sanie. 

Ciężka walkr. o byt tego prymitywne.go 
plemjenja sprowadza nas do pierws;;ych w·ie 
ków ludzkości, zgubionych w pomr:i:i:~ cizie 
j,ów. 

Na spotkanie Nowego Roku. Sto,warzyszenie śpiewacz1e zagranicą pieśnią wita 

o północy naidej-ście Nowego Roku 1933-go. 
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Lodai NiemierzanJka, znana z ekra::u 
sceny. 

Uroc~a Janetka Gaynor. 

0 ~ 
Pięć gwiazd polskiego ekra:nu: Samborski, Conti, M 1 · -..-k B d a łC' a, o 'o, Bro1dzisz. Józef Węgrzyn 

filmie „Ksi.ężn;:i. Łowi c~a" '. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁóDZIHEGO". 
~~ ... , __ ,._„_·.:...:.:j:~.:..i..~~„:L: .. ::_ 4: ~ 

ROK IX. NIEDZIELA, dnia 15 stycznia 1933 roku Nr. 3. 

kon ur u na trój ,; ludowy. 

Ruchliwe w ŁodZit Polskie. Towarzystwo Krajoznawcze zorganizowało w święto Trzech Króli k•:mkur.s na strój ludowy dla 

dzieci. ·Do ko:nkur.su tego stanęło 17 cl.zie eJ, a w liezbie tej xównie.ż dz.ieci z przedszkola Rodziny Policyjnej !'.>raz ze szkoły p0w 

szechri.ej w Tuszyrde. Pierwszą nagrodą od.znaczono łow.iczankę (x), drugą górala (xx). Zdjęcie p•'lwy1S'Ze dokonane zostało 
· -' na tle choinki ·w stylu st~rop.olskim~ tj. ubranej wyłącznie ozdobami oz.naezonemi symbolicz:nJe, faR: złoeonemi orz.eehamii, 

· piem.ika:mi, jabłkanij ~,św.iatłami" z ophtka i świeczkami. 

f'ot A. Meyer, tel . 108-ł.1 
:·„'. 




